opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. ; 
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- Magazyn amunicji w szkole. 
Nagromadzone w gimnazjum im. Lelewela bomby i granaty 
mogłyby wysadzić w powietrze cały budynek. 


Z Wilna donoszą nam; 


Władze szkolne zarządziły dziś do- | dynek szkolny legł w gruzy, 


kładne oględziny w gmachu, mieszczą” 
cym gimnazjum im. Lelewela, 

Rewizja, — przeprowadzota przez 
służbę szkolną, — dała sensacyjne wy- 
alki. 

W wielu salach szkolnych znalezio- 
no poukrywane za szafami bomby i gra- 
nąty ręczne, 

Za jedną z szaf znaleziono 1 kilogram 
materjatu wybuchowego o olbrzymiej si- 
le i granaty aeroplanowe. 

Fachowcy twierdzą, iż wybuch nagro- 
madzonej w gimnazjum amunicji wystar- 
[Pota a AAA O, o O 


Sprawa warszaw- 


skiego Azefa 
zatacza szersze kręgi. 
—— 


Odpowiedzialność 
„ministra policji“. 

W kołach sejnowych czynią za sy- 
stem prowokacji stosowany przez poli- 
cię polityczną odpowiedzialnym — wi- 
ceministra spraw wewnętrznych Smól 
skiego, który jest właściwym „mini- 
strem policji“, do niego bowiem nale- 
żała piecza nad wydziałem służby bez 
pieczeństwa. 

Wiceminister Smólski, obejmując u- 
łzędowanie, wyraźnie oświadczył, iż 
pragnie zająć się głównie działem służ- 
by bezpieczeństwa. 

W rozprawach nad  interpelacją P. 
P. S. skierowane też będą przeciw wi- 
ceministrowi Smólskiemu ataki posłów 

Wszystkie stronnictwa sejmowe są 
zgodne z tem, iż system prowokacji na- 
leży bezwzględnie tępić. 


Zawieszenie 
w czynnościach. 


Z Warszawy donoszą nam? 

Niezależnie od śledztwa sądowego z 
polecenia ministerjum spraw wewnętrz 
nych zdecydowana została w dniu 
wczorajszym sprawa zawieszenia w 
czynnościach nadkomisarza Łęskiego, 
zastępcy naczelnika policji politycznej 
w komisarjacie rządu. 

Jednocześnie ustala się stopień od- 
powiedzialności podinspektora  Piąt- 
kiewicza, jako zwierzchnika bezpośre- 
dniego nad komisarzem Łęskim. 

Wyżej odpowiedzialność ta nie się- 
ga, dlatego w komisariacie rządu nie 
są spodziewane zmiany na wyższych 
stanowiskach z wyjątkiem ustąpienia 
zastępcy komisarza p. Moldenhawera. 

Nie pozostaje to jednak w bezpośred 
niej styczności ze sprawą Łęski — Tro 
janowski, p. Moldenhawer bowiem już 
oddawna czynił starania o powrót do 
sądownictwa. 

Następcą p. Moldenhawera w komi- 
earjacie rządu ma być p. Grekowicz. 


czyłby zupełnie, aby conajmniej cały bu- | Hołownią na czele — celem przeprowa- 
dzenia dalszych dochodzeń w związku 
Do gimnazjum przybyły znowu wła-|z wykryciem prawdziwego magazynu 
dze sądowe i policyjne z prokuratorem | amunicji w tym zakładzie. 
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Majowy kawaler orderu. 
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„da ci to darowuję!..*. Dar ci 
ten niech przysporzy laurów twojej barci. 

Rys. St. Dobrzyński. 
BREE OSEERE EE 


zainteresować funduszem dyspozycyj- 
nym, który pochłania olbrzymie sumy. 
Na samą Warszawę wypada kilkadzie- 


siąt tysięcy złotych miesięcznie. 
Trojanowski — jak wyjaśnią się — : - 
był nielada figurą dla policji politycznej, issza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKĄ 
pobierał bowiem z Nee ki r AZ dA - YOE 
cyinych 800 zł. miesięcznie, tj. prawie ondyn 25. 
ie ile wynoszą pobory wiceministra. | 2-*«a PRZEDC. „DA WARSZAWSKA. 
W związku z tem śledztwo musi się Dolary 5.18 i jedna czwarta. 


„Trojanowski miał pensję 
jak wice-minister. 
Z Warszawy donoszą nam: 


W palcie głównego sprawcy nieby« 
wałego zamachu w gimnazjum ucznia Ła 
wrynow cza — znaleziono granaty ręcz- 
ne. Z 
Zw.uw: zabitych są w straszliwy spo- 
sób zinasawsrowane, 

Poszczególne części ciała są powyry- 
wane, 

Ławrynowicz wyrwaną ma klatke 
piersiową i wnętrzności brzucha, 

Obrępalski, drugi sprawca zamachu, 
ma zmiażdżoną głowę. 

Podobnie zwłoki ofiar potwomej 
zbrodni przedstawiają straszliwy widok, 

Stan jednego z rannych uczniów, po- 
zostających w szpitalu św. Jakóba zna- 
cznie się pogorszył, Zachodzi obawa, że 
nie da się go utrzymać przy życiu 

Przed szpitalem św. Jakóba groma: 
dzą się dalej tłumy publiczności. W mie- 
ście panuje wielkie przygnębienie, 


12 czerwca odbędzie się 


w Warszawie 


ogólno-krajowy kongres klaso. 
wych związków zawodowych. 


Jak się „Express“ dowiaduje, 12-go 
czerwca odbędzie się w Warszawie 
ogólnokrajowy kongres klasowych 
związków zawodowych. Obrady to- 
czyć się będą dookoła sprawy 8-godzin 
nego dnia pracy, obecnej sytuacji gos- 
podarczej, stosunku do akcji komunisty 
cznej itp. 


] 
Oena 


Baczność, poborowll.s 


W poniedziałek rozpoczyna 
się pobór. 


W związku z rozpoczynającym się 
poborem w poniedziałek, biura urzędo- 
we oblegane są przez składających po- 
dania w sprawie ulg i odroczeń. Komi- 
sje przeglądowe pracować będą od go 
dziny 8 i pół pod przewodnictwem 
wyższych urzędników  administracyj- 
nych w asystencji przedstawicieli P. K 
0.1D/OZE 

W. poniedziałek winni się stawić na 
pierwszą komisję (Traugutta 10) pobo- 
rowi posiadający karty rejestracyjne 
lod 1 do 50, a na komisję drugą (Ogro- 
|dowa nr. 34) od 3001 do 3050 włącznie 


Policja łódzka 


otrzymała podziękowanie 
stra za sprawność. 


Wszystkie wvuadziały molicii 
mały podziękowanie ministra spraw 
wewnętrznych p. Ratajskiego za spraw 
ność wykazaną w dniach 1 i 3 maja. b. 


minb 


otrzy- 


Psy i podatki. 
Opierając się na przepisach o. finan- 
sach komunalnych, sejmik łódzki u- 
chwalił wprowadzić podatek ód psów 
na terenie powiatu i opracował odnoś- 
ny statut, który podlega zatwierdzeniu 
przez władze nadzorcze. b 


EXPRESS WIECZORNY 


Król włoski Wiktor Emanuel wizytuje targ próbek w Medlolanie, otwarty przed dwoma tygodniami 
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Portret ukochanego w parasolu i na pończoszce 


Fantazyjne dziwactwa amerykańskich panien na wydaniu, 
Czy do Łodzi zawita też iaka moda? 


Pomimo, że Paryż jest od wieków już 
£ stale jeszcze autorytetem w dziedzinie 
mody, jednakże podlega teraz niejedno- 
krotnie wpływom Ameryki, a raczej ka- 
prysom amerykanek, które stanowią gros 
klijenteli najelegantszych i najbogatszych 
firm paryskich. j 

Od czasu wojny więcej jeszcze niż 
dawniej jest Europa koniecznem miej- 
scem rozrywek, zabawy i wypoczynku 
dla zamożnych obywatelek Ameryki, 

We wszystkich światowych i wytwor 
nych miejscowościach wyróżnia się ame- 
rykanka nie tak jak. dawniej ekscentrycz 
nością, ale elegancją i oryginalnością, — 
Z drugiego krańca wielkiego oceanu po- 
chodzi cały szereg drobnostek w modzie 
naszej, Jemu zawdzięczamy fałszywe ko- 
Ke pereł i tak modne przez długi czas 
frendzie, których wzorem były ubrania 
cow-boyów. 

Niewszystko jednakże, co wydaje się 
piękne amerykance może być przez nas 
bezkrytycznie przyjmowane, 

Według doniesień pism amerykańskich 
uchodzi tam za ulubioną ozdobę — por- 
tret ukochanego. Jako portret pięknie 
wymalowany stanowi on ozdobę wnętrza 
parasolski letniej. Być może, iż czuła ko- 
chanka lub narzeczona lubi widzieć przed 
sobą ciągle podobiznę ukochanego, We- 
dle gustu można dostosować tło portretu 
Dia blondyca wybrać może delikatny błę 
kit, dla bruneta mooną purpurę. Oczywi- 
ście, Że do koloru parasolki musi się 
wówczas stosować letnia toaleta. Ma to 
i tẹ dobrą stronę, że w ten sposób przy- 
szła małżonka uczy się przynajmniej w 
sposób zewnętrzny przystosować do 
„wymagań“ swego wybrańca. Niemniej 
posiada ten oryginalny zwyczaj i odwrot 
ną stronę medalu, sprawę, której nie moż 
na u nas pominąć milczeniem. 

Któż może z pewnością stwierdzić, 
że wymalowany na parasolsce mężczyz- 
na będzie istotnie przyszłym małżonkiem 
jej posiadaczki? 

W Ameryce jest narzeczona w tym 
wypadku zabezpieczona szeregiem prze- 
pisów prawnych i dla tego może istotnie 
pozwolić sobie na wystawienie na widok 
publiczny podobizny swego ukochaqego. 
Amerykanki upiększają tym portretem 
nietylko swoje parasolki, ale każą malo- 
wać je na pończoszce, na klamrze pan- 


toielka lub jako medaljon, który prze- 
ciąśnięty przez morową wstążeczkę nosi 
się na przegubie ręki. 

Jeżeli żadne z tych miejsc nie odpo- 
wiada uczuciom pięknej amerykanki, to 
może oczywiście w postaci minjatury u- 
mieścić portret narzeczonego, jako mę- 
daljon na szyi lub uczynić zeń broszkę, 

W każdym razie jest obecnie umiesz- 
czanie tej podobizny nieodzowną ozdobą 
toalety dam z za oceanu. 

Czy moda ta przyjmie się w Europie? 

Jeżeli tak, to wywoła szereg kompli- 
kacji Przedewszystkiem narzeczeństwo 
nie jest u nas zabezpieczone przez prawo 
i temsamem trudno uwierzyć w wierność 
i „wytrzymałość mężczyzny”, którzy czu 
jąc się panami sytuacji pozwalają sobie 
na różnego rodzaju odstępstwa od ko- 
deksu gentlemana amerykańskiego. 

Przy drożyźnie naszych artykułów 
zbytku, zmienianie parasolki kilka razy 
w ciągu sezonu byłoby wielkim luksu- 
sem, Ewentualnie możnaby zmodyfiko- 
wać ten zwyczaj przez malowanie por- 
tretu na stronie zewnętrznej, Wówczas 
portret szybkoby wyblaknął,'a nasi wy- 
goleni i czesani a le Carpentier mężczyźni 


Durbar — Święto wiosny 


na dworze maharadży indyjskiego. 


Świecenie wiosny znane jest wszy- 
stkim ludom aryjskim, a kult ten zacho 
wuje się dotąd w całej swej okazało- 
ści w Indjach. 

Jeden z holenderskich podróżników 
Ph. C. Visser opisuje to święto znane 
pod nazwą Durbar. 

Holenderski podróżnik brał w nim 
udział jako gość maharadży z Patali. 

O brzasku wiosennego poranku za- 
siadł maharadża, ustrojony świątecznie 


na tronie. W sali tronowej zebrali się 
dworacy, Uroczystość zaś zaczęła się 


hymnem na cześć wiosny. 

Wprowadzony przez paziów lutni- 
sta stanął przed tronem maharadży i 
zaintonował pieśń na cześć zielonych 
pól, kwiatów, pszczół i miłości. Poeta 
obdarowany sowicie przez władcę, sta 
nął obok tronu, a do sali weszli dostoj- 
nicy państwa, witając panującego o- 
krzykiem: 

— Maharadża salaam! 

Następnie po kolei stawali 


dostoj- 
nicy przed tronem, składali 


głęboki 


i tak są podobni do siebie jak dwie kro- 
ple wody, nie byłoby więc żadnego qui 
pro quo, — Pozatem jeszcze jedna 
kobieta posiada swego wielbiciela, w Eu- 
niedogodność, a może zresztą i dogod- 
ność, Otóż w Ameryce każda widocznie 
kobieta posiada swegoó wielbiciela, w Eu 
ropie jednakże sprawa przedstawia się 
inaczej. Tylko każda piąta czy szósta ko- 
bieta mogłaby się szczycić takim wymow 
nym parasolem. Z drugiej znów strony 
parasolka bez portretu mogłaby być 
barwnym sygnałem, wołającym: „Jestem 
wolna! Komórka sercowa do wynajęcia! 
Kto wie czy to nie radykalny sposób roz 
wiązania trudnych i aktualnych zagad- 
nień, 

Noszenie minfjatur ludzi bliskich jest 
starym bardzo obyczajem. Tylko, że 
dawniej były kobiety dyskretniejsze. — 
Dzisiaj widocznie należy ostro i dobitnie 
dokumentować, gdy kobieta jest w szczę 
śliwej sytuacji, iż może poszczycić się 
nietylko posiadaniem wielbiciela, ale na- 
wet zadokumentować, że jest przez nie- 
go tak bardzo kochaną, że pozwala on 
nawet na wystawienie się na widok pu- 
bliczny. 


ukłon i ciskali na dywan leżący przed 
władcą, po kilka sztuk złota, 

Po dostojnikach przyszli wojskowi, 
rzemieślnicy, rolnicy, kupcy i każdy z 
nich ofiarował jakiś piękny upominek. 
Kilka godzin trwała ta uroczystość. 

Wreszcie odezwały się tony muzy- 
ki i na salę wbiegło kilkadziesiąt mło- 
dych tancerek, aby wykonać taniec 
radości i powifania wiosny. 

Po skończonym tańcu maharadża 
opuścił salę tronową, a zabawa prze- 
niosła się poza mury pałacu. Trwała 
zaś aż do następnego poranka zarówno 
w prywatnych domach, gdzie zebrało 
się dostojne „towarzystwo* indyjskie, 
jak i na ulicach kłębiących się od ura- 
dowanych postaci plebejuszowskich. 
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Bitwa pod Gorlicami. 


Kto komu ukradł pomysł 
tej bitwy. 


Bardzo pouczająca polemika 
austro-niemiecka. 


Dnia 2-go maja przypadła dziesiąta 
rocznica przełamania frontu rosyjskie- 
go pod Gorlicami w ówczesnej Galicji 
a dzisiejszej Małopolsce. 

Była to bitwa niesłychanie ważna. 
Podważyła ona bowiem stanowisko ro 
syjskie nie tylko w samej Galicji, skut 
kiem czego już dnia 22-go czerwca ode 
brano wojskom rosyjskim Lwów, ale 
także zmusiła wojska rosyjskie do 
opuszczenia Królestwa, Warszawy i 
Wilna. 

Jest inferesującem, że w literaturze 
wojskowej austrjackiej i niemieckiej 
panuje żywy spór, kto jest. autorem 
tego planu wojskowego. 

Niemcy przypisują go sobie. Ów: 
czesny szef sztabu armji niemieckiej, 
generał Falkenhayn utrzymuje w swg 
ich pamiętnikach, że to on opracował 
ów plan. 

Natomiast feldmarszałek austro-wę 
gierski Conrad von Hoetzendori zarzu 
ca swemu koledze niemieckiemu po- 
prostu kradzież tego pomysłu. Uda- 
wadnia on datami i faktami, że to wła- 
śnie on pierwszy zakomunikował ów 
plan głównej komendzie niemieckiej i: 
ku swojemu wielkiemu zdziwieniu w 
kilka tygodni później dostał z owej 
głównej komendy plan przebicia frontu 
rosyjskiego pod Gorlicami jako gotowy 
plan niemiecki, choć wszystkie szcze- 
góły były żywcem skopiowane z jego 
planu. è 

Falkenhayn pozostawił ten zarzuł 
kradzieży pomysłu i planı Conrada bez 
odpowiedzi, aczkolwiek jest to zarzut 
bardzo ciężki. 

Ten epizod jest ilustracją 
wielu jak Niemcy zabiegali o to. by 
wszęlka chwała wojenna spadła na 
mich i by tylko oni uchodzili za wicl- 
lilch wodzów. 


jedną z 


Kutiskier dostał ataku 
` serca, 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
Berlin, 6 maja, 
Iwan Kutiskier znany ze sfer afery 
oszukania banku pruskiego dostał wczo 
raj ataku sercowego, z tego też powodu 
został on tymczasem zwolniony z wię: 
zienia. „ du, 


Aktor filmowy Tom Mix, 
gwiazda na firmamencie 
matograficznym, 
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EAPRESS WIECZORNY 


DZIS PREMJERA JUBILEUSZOWA. |. 
„-„Była jedną z tych, które łaknęły miłości..." 


Ukoronowanie sztuki Kinematograficznej w roKu jej trzydziestoletniego jubileuszu... 
Pr zejmujący do słębi dramat życiowy, rozdzierający Krzyk zranionej duszy... 


|  WSKAZ IMIĘ JEGO"... 
| (NAZWIJ IMIĘ UWODZICIELA) 


To już nie film — to życie samo, przemawiające z ekranu tkliwym głosem miłości oraz jękiem 
RZĘS PEŁOL OMICZNIEJ „TOZDACZY W. 


MAE BUSH — KONRAD NAGEL — PATSY RUTH MILLER. 


Wykonawcy ról głównych, wspólnym tytaniczmym wysiłkiem swych niepowszednich talentów dali światu 


obraz, który musi utrwalić się w pamięci widza do końca życia... 


oło 

Trzej indyjscy skauci przedsięwzięli podróż na rowerach naok 

Hara żę T aja nasza przedstawia tych młodych głobtroterów 
w chwili przybycia do San Francisko. 
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M0 tezpłatnyh premii „Republiki: 1 „Expressi. 


Czwarty dzień ciągnienia. 


j czwart dniu .ciągnie- P, Eugenja Szacha, Nowocegielniana 
4. l profi wiosegsych „Re | 24, nr, 40 — 3 miesięczny abonament 
publiki” i „Expressu” wyciągnięto 10 ko | „Republiki". : , 
pert na które padły premje: 6, 12, 16, 21, P. Leon Łangiewski, Główna 56, nr. 
23, 40, 42, 50, 60, 63 42 — 3 miesięczny abonament „Repub- 
Wygrali: iki“, 
P. Moni Parada, Cegielniana 122—| P, Zośja Himmeliarb, Konstantyno- 
ar. 6 — złoty SE wska 30. nr. 50 — 3 miesięczny abona- 
P, Tekla Reicher, Południowa 28 —| ment „Republiki”, 
mr. 12 pantofle damskie luksusowe. P. Leon Heiman, Kilińskiego 75 ne. 
P Gebertówna, Wschodnia 64| 60 L 5 biletów do „Odeonu”. 


— or 16 5 biletów do „Casina”, , 
1 i p 5 P. Maks Szapiro, Wschodnia 76, nr. 
PE POZO ARA A 63 — 12 szklanek do herbaty, 


w kask A Kata 9, nr, 23 — Premje ogłoszone dzisiaj wydawane 
BA będą we wtorek. 


5 biletów do „Czarów“. 


W karetce pogotowia poprzez miasto. 


OPARZENIE, NIESZCZĘŚLIWY SKOK PIJANEGO. 
W mieszkaniu przy ulicy Kątnej sr. 2 Wczoraj o godz. 9.43 wieczorem na 
pparzyła się przez nieostrożność wrząt- |ulicy Głównej nr. 56 bezrobotny Kazi- 
kiem 21-letnia robotnica Helena Kolewa, | mierz Barcik, będąc w stanie podchmie- 
Lekarz pogotowia po skonstatowaniu cięż ||onym przy wyskakiwaniu z tramwaju 
kiego uszkodzenia, odwiózł ją do zbiorni. |uderzył głową-o nadchodzący tramwaj, 
UPADEK, odniósłszy 2 rany tłuczone głowy, oraz u- 
W mieszkaniu przy ulicy 6 Sierpnia | legł potłuczeniu grzbietu. 
m, 27, 14-letni syn robotnika Srul Tap Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 
upadł, odniósłszy ranę tłuczoną prawej | cy w bramie domu nr. 63 przy tejże ulicy 
strony, — Udzielono mu pomocy na sta- | pozostawiając go na miejscu: 
ji pogotowia. 


Początek przedstawień przy pełnej symfonicznej orkiestrze o 6-ej ostatniego o 10-ej. 


Prasa warszawska o nikczemnym 


oszczerstwie „Głosu Polskiego“. 


„Przegląd Wieczorny* piętnuje je, jako niegodny 
humbug. 


We wczorajszym warszawskim „Prze- 
glądzie Wieczornym” czytamy: 

Rzekome wykrycie fabryki fałszy- 
wych dwuzłotówek w redakcji jednego 
z wydawnictw łódzkich wyjaśnia się o- 
statecznie, Wywołała ona zrozumiałe zdu 
mienie, które jednak ustąpiło szybko 
miejsce oburzeniu, gdy stało się jasnem, 
że był to jak donosiliśmy, manewr kon- 
kurencyjsy „Głosu Polskiego", 

Obecnie należy stwierdzić kilka fak- 
tów, których ścisłość i prawdziwość nie 
może być obalona, 

Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, 
że żaden z pracowników administracji 
„Republiki“ nie był aresztowany, a obaj 
sprawcy po przesłuchaniu w urzędzie 
śledczym wypuszczeni zostali z powodu 
braku jakichkolwiek poszlak. 

Protokół odnośry, jak mogliśmy usta- 
fić, stwierdzał, że przy rewizji dokonanej 
w szopie, w której pracował mechanik 
Krampf — nic podejrzanego nie znale- 
ziono. Stwierdzić zaś trzeba, że rewizja 
została dokonana przez policję sa żąda- 
nie wydawnictwa „Republiki“, 

W ten sposób sensacja „Głosu Pol- 
skiego” okazała się niegodrym humbu- 
giem. Zresztą według opinii fachowców. 


„Republika* podjęła akcję sądową 
przeciwko „Głosowi Polskiemu”, wystę- 
pując do prokuratora przy łódzkim są. 
dzie okręgowym, ze skargą na „Głos 
Polski" z art, 540 k. k., zarzucając, że 
„Głos” rozgłasza świadomie wieści fat: 
szywe, podkopujące zaufanie i opinję „Re 
pubfiki”, * 

Tak samo „Republika” występuje prze 
ciw drugiemu dziennikowi „Rozwojowi“ 
Pismo to, jak donosiliśmy, zamieściłó 
w niedzielnym numerze podobną wzmian 
kę, w innym nieco warjancie, pisząc 
wykryciu w „Republice” fabryki fałszy: 
wych banknotów dwuzłotowych. 

We środę dnia 6 b. m, „Republika 
wystosowała protest przeciw metod, kot 
kurencyjnym tego rodzaju do wszystkich 
organizacji dziennikarskich, do redakcji 
pism i wreszcie do międzynarodowego 
związku prasy w Bernie. W proteście na- 
piętnowała „Republika” typ „koakuren- 
cji", polegający ua oszczerstwach, g 

W ten sposób kończy się manewr kor 
kurencyjny, pozostający poza wszelks 
konkurencją, jeżeli idzie o szlachetność 
io wykwint metody. Wskutek skargi „Re 
publiki” nastąpi jeszcze epilog karno- 
sądowy, który powinien oczyścić pewne 


fabrykowanie pieniędzy w ten sposób |zakamarki prasy łódzkiej, potrzebujące 


jest niemożliwe, 


surowej dezynfekcji, 


Kiedy przyjedzie do Łodzi sowiecka misja 
handlowa. 


Jak się „Express” dowiaduje, przy- 
jazd do Łodzi handlowej misji sowieckiej 
jest pod znakiem zapytania. W czasie po- 
przedniego pobytu swego w Łodzi przed 
stawiciele misji oświadczyli, że w poło- 
wie maja po raz drugi przybędą do Łodzi 
w celu dokonania zakupów towarów zi- 
mowych. 

Do ostatniej jednak chwili organizacje 
przemysłowe nie otrzymały żadnego za- 
wiadomienia odnośnie przyjazdu misji so 
wieckiej do Łodzi, Jak twierdzą koła mia 
rodajna rezerwa ta pozostaje w ścisłym 
związku z lansowaną przez sowiety kon- 
cepcją stworzenia specjalnego towarzy* 
stwa dla handlu Polski z Rosją. Rząd pol 


ski do koncepcji tej odnosi się przychył- 
nie, a „Lewiatan” przygotowuje już ęd. 
nośny projekt w tej sprawie. 

Misja sowiecka, która bawi obecnie 
w Paryżu, czeka więc na dalszy bieg ro- 
kowaj w sprawie zorganizowania wspo- 
manianego towarzystwa, 
ERANECECAOZTT NEA ZTOCKEY PODERZERRZ DEL) 


‘Dziś święta niema. 


Na mocy rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej święto w dniu dzisiej. 
szym zostało zniesione, Wszystkie skle- 
py i przedsiębiorstwa winny zatem być 
w dniu dzisiejszym otwarte, 
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Król alerzystów polskiego Manchesteru 


jął się fachu właściwego mieszkańcom rodzimego grodu — handlu manufakturą 
wekslami poważnych, szumnie brzmiących, lecz 


płacąc za nią 


Kiedy się przyglądamy sensacyjnym 
filmom kryminalnym, w których bohate- 
rzy przeprowadzają genjalne tricki, wkra 
dają się do najwyższych sfer towarzyst- 
wa, z nizin społecznych wznoszą się w 
górę zdobywając niejednokrotnie wyso- 
kie stanowiska, by potem znów spaść 
gwaltownie w odmęty występku, kładzie 
my to wszystko na karb bujnej fantazji 
autora scenarjusza, pomysłów reżysera 
i inwencji aktora. 

Rok rocznie żądza użycia, hazard, 
zmysły, sprowadzają tysiące słabych na 
grzązką drogę występku, z której pra- 
wie nigdy niema powrotu. Ludzie, ci albo 
giną śmiercią niesławną, albo też drogą 
występku i zbrodni kroczą ku całkowi- 
temu użyciu i sławie . 


Bohater filmu. 


Do takich właśnie osobników należy 
znany na bruku łódzkim Maksymiljan A- 
bram Mirecki. 

Historja jego to najwyższe zaszczyty 
£ największe upokorzenia, to akcja, któ- 
ra raz wraz z salonów arystokracji i plu 
tokracji przenosi się do szynków zło- 
dziejskich z gabinetów  mónisterjalnych 
do ponurych cel więziennych, z przepy- 
sznej willi w Alejach Ujazdowskich do 
brudnych hotelików na przedmieściach 
Warszawy. 

Legjonista, komisarz kryminalnej po- 
ficji okupacyjnej adjutant sztabowy ge- 
nerała Gułak - Bułachowicza, łącznik 
przy sztabie generalnym polskim, udzia- 
łowiec ogromnego przedsiębiorstwa naf- 
towego — oto dzieje tego króla aierzy- 
stów polskiego Manchestera, 


Bujna i chmurna młodość 

Młody Abramsohn Mirecki urodził się 
w Łodzi. 

W młodości swej nie zdradzał żadnych 
wybitnych zdolności, aczkołwiek dosko- 
nale grał w guziki i klipkę, gry odpowia 
dające jeko wiekowi. 

Słowo drukowane napawało go wstrę 
tem a widok atramentu i pióra wywoły* 
wał paroksyzmy wściekłości 

Nauczyciele nie poznawali się na je- 
go ukrytych zdolnościach i wkrótce mło- 
dy Maks zaznajomił się ocz powierzchow 

' nie z systemem nauczania we wszystkich 
szkołach, metody te miały tę wspólną 
cechę że w wyniku ich stosowania mło 
dy Abramsohn zmuszony by do ich opu 
szczania, 


Wysłany do „rządówki* w Łowiczu |dró 


powraca po roka do rodzinnego miasta i 
wkracza na drogę trzech K. — kobiety, 
kart i kieliszka, | SZW ula 


Początki wiełkiej karjery. 

Wielki dziejowy moment — wybuch 
wojny europejskiej zastaje przyszły nie- 
biesko - ptaszy talent w trakcie upra- 
wiania wielkiej zakulisowej roboty — 
Firtu z młodemi adeptkami melpomeny,a 
rwłaszcza z temi które milczenie cenią, 
jak złoto I przy występach scenicznych 
milczą jak zakłęte królewne. 

Młody Abramsohn był podówczas w 
wielkich tarapatach pieniężnych i chęć 
pozbycia stę natrętnych wierzycieli skło 
uita go do wstąpienia do legjonów, 


= | 


Szybki awans. 
W dwa miesiące od chwili rozpoczę- 
ela wojskowej karjery pan A. pojawił się 
ponownie na bruku tódzkim w błyszczą- 


cym i kąpiącym od złota akselbantów i 
mundurze podporucznika legjonów. 

Ta dziwna i tajemnicza metamorfoza 
wywałała powszechne zdumienie, a Ab- 
ramsohn opowiadał to urbis et orbis o 
swej wielkiej waleczności stając się bo- 
haterem dnia, 

Lecz oto po kilku tygodniach Abram 
sohna aresztowała niemiecka polowa po- 
licja i okazało się, iż rzekomy bohater 
popełnił cały szereg przestępstw, a mia- 
nowicie deiraudacje pieniędzy pułko- 
wych, dezercję i słałszował dokumenty 
wojskowe, a wszystkie te przestępstwa 
popełnił w randze szeregowca, gdyż 
mundur podporucznika był tylko oszust- 
wem. 

W dwa miesiące potem pojawia się 
on znowóż w Łodzi, tym razem jako u- 
rzędnik niemieckiej policji kryminalnej i 
w krótkim czasie zajmuje wysokie sta- 
nowisko komisarza policji kryminalnej, 

„Herr Vorsteher" hula dniami i noca- 
mi, uprawia wszelkie możliwe gry ha- 
zardowe, rzucając pieniędzmi na prawo 
i lewo. To widocznie zwróciło uwagę 
wyższych władz okupacyjnych, które za 
jąwszy się badaniem tajemniczych źró- 
deł tych wielkich dochodów, 
stwierdziły, iż ubocznie zajmuje się fał- 
szowaniem frachtów przewozowych i 
stąd właśnie czerpie pokaźne zyski, 

Ponieważ w aferę tę zamieszani byli 
i inni urzędnicy wyżsi policyjni, sprawę 
tę zatuszowano, lecz Abramsohq ze swe 
go stanowiska został usunięty. 


nieistniejących firm. 


Po kilku miesiącach został jednak a- 
resztowany za fałszowanie paszportów i 
osadzony w więzieniu w Sieradzu. 


Tajemnicza metamorfoza. 


Lecz juź w dniu 12 listopada 1918 r. 
na ulicach Łodzi spotkać można było 
p. Abramsohna, tym razem w roli kie- 
rownika oddziałów rozbrajających Niem 
ców, i występującego pod nazwiskiem 
Mireckiego, 

Zdawać się mogło, że Abramsohn, o- 
szust i aferzysta zmarł, a narodził się 
Mirecki, człowiek o czystych rękach, 

A jednak tak nie było, Mirecki nie 
tylko z powierzchowności był łudząco 
podobny do Abramsohna, ale i jego du- 
chowym następcą, kontynuatorem karje 
ry rycerza przemysłu w wielkim stylu, 

Po ukonstytuowaniu się władz pol- 
skich Abramsohn wstępuje do policji, 
lecz ze stanowiska tego zostaje usunię- 
ty za cały szereg ciemnych machinacji. 
Albramsohn wyjeżdża z Łodzi i przez rok 
prawie czasu nie wiadomo gdzie i jak 
się obraca, 


Adjutant sztabu 


generalnego. 

Nagle w maju 1920 roku do Łodzi 
przyjeżdża sztabowym pociągiem w oto- 
czeniu wyższych oficerów, adjutant szta- 
bu generalnego wojsk generała Bułak- 
Bułakiewicza i łącznie ze sztabem wojsk 
polskich. 
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Podróże. 


Porównywano nieraz życie do po- 
dróży. Porównywanie stare, ale zaw- 
sze trafne. 

„Ułuda naszych pragnień podczas po 
dróży — powiada Hillo — wyraźniej 
aniżeli kiedykolwiek daje się widzieć. 
Człowiek podróżujący, - jeżeli uczuwa 
pragnienie i zdaje sobie sprawę ze 


swych uczuć, co chwila chwyta się na 


gorącym uczynku ułudy. 

Wyjeżdżając z domu, nie chciałby, 

gdyby nawet mógł, oszczędzić sobie 
drogi i dobić do jej celu bez odbycia po 
ży. 
Pragnie on jak ów gołąb Lafontai- 
na widzieć... widzieć... ale co widzieć? 
Ja nie wiem.. Ani ty nie wiesz, czy- 
telnikul.,. r 

Gdyby na tym padole była choć jed 
na rzecz godna, abyśmy jej poszuki- 
wali, dla niej samej, odebrałaby nam 
chęć szukania wszelkich innych rzeczy 
i położyłaby kres wszystkim naszym 
podróżom. 

Ale taka rzecz ani mnie ani tobie, 
czytelniku, nie jest wiadoma!.. Wyru 
szając więc w drogę, człowiek cieszy 
się myślą 0 niej. W drodze spodziewa 
się coś zobaczyć. Gdy podróżuje koleją 


zazwyczaj wspomina z żalem dawne 
dyliżanse, widok koni, dźwięk trąbki 
pocztyliona. 


Skoro opuści drogę żelazną i jedzie 
dalej końmi, z utęsknieniem myśli o wy 
godnym wagonie. 

Podróż końmi wydaje mu się tak po 
wolna, to też z upragnieniem oczekuje 
wciąż następnego środka lokomocii. 

Komuż nie zdarzało się doznawać 
owego naiwnego złudzenia z jakiem 
wyglądamy różnych miejsc i punktów 


nowej drogi, jakby na każdym jej skrę 
cie szczęście na nas czekało... 


Ponieważ spodziewane spotkanie ze 
szczęściem nie nastąpiło uczuwamy 
pragnienie jaknajprędszego osiągnięcia 
celu podróży, a gdy w końcu stajemy 
u celu, gdy się przejechało i wysiadło 
z powozu, jakieś nieokreślone wrażenie 
smutku zarysowuje się w duszy... 


Bo wszelkie oczekiwanie, jakiekol- 
wiek ono będzie — zawsze jest zawie- 
dzione. 

Żadna podróż nie daje człowiekowi 
poznania rzeczywistości zjawisk. Gdy 
ogląda wspaniałości obcej przyrody 
zwraca się myślą do domu opuszczo- 
nego, -do domu pracy i obowiązku, 
gdzie tak często w godzinach nudy 
gorąco pragnął wyjazdu, a dokąd teraz 
gdy w drodze się znajduje, często rad- 
by wrócić. 

A skoro powróci, nie ręczę, czy nie 
dozna wrażenia smutku. 


Nie będzie to ów smutek, który się 
pojawił przy wstąpieniu na ziemię obcą 
teraz będzie inny. 

Nie będzie to już smutek podróży — 
lecz smutek powrotu. 


I nie ręczę, czy wkrótce nie zechce 
mu się nowego wyjazdu, aby inne rze- 
czy oglądać, a gdy wyiedzie — kto 
wie! czy nie zapragnie wracać nieba- 
wem, aby we własnym znaleźć się 
domu“. i 


— m | | ||| | m m 


Pan K. L. za jazdę w 1-ej klasie 
koleją, mając bilet klasy 2-ej, został ska 
zany na 34 złotych grzywny. 


Juris, 


Jakież było zdziwienie oficerów tos 
dzian, którzy oczekiwali tego wielkiego 
dygnitarza na dworcu, gdy w przybywa ' 
jącym poznali znanego w Łodzi Abram- 
sohna vel Mireckiego. 

W eleganckim mundurze kapitan, a 
błyszczącym akselbantem  adjutanckim 
w otoczeniu świty sztabowych oficerów. 
dumnie przeszedł przed frontem, oczeku 
jącej go kompanii. 

Jakim cudem doszedł do iak wyso: 
kiego stanowiska pozostanie na zawsze 
tajemnicą, 

Faktem jest tylko, Że w czasie jednej 
z hulanek poznał gen. Bułak - Bułakowi 
cza i spodobał się temu hołdującemu w 
zasadzie użycia satrapie, który go za- 
brał do swej armji i powierzył tak wy- 
sokie stanowisko, daj BJJ 5 RAS 


W roli magnata naftowego 

Po pokoju ryskim Abramsohn opuścił 
szeregi armji i w. kilka miesięcy potem 
ożenił się z córką jednego z wielkich po- 
tentatów naftowych otrzymał w posagu 
olbrzymią kopalnę nafty, pałacyk w 
Alejach Ujazdowskich i wielką sumę go- 
tówki, Zdawało się znowu, że rozporzą- 
dzając tak olbrzymiemi zasobami pienięż 
nemi Abramsohn ustatkuje się. 

Ale natura pociągnęła wilka do lasu. 

Wkrótce kopalnia nafty, pałac i po- 
sag, utonęły w odmętach ruletki sopo- 
ckiej i Abramsohn opanowany przez żą- 
dzę hazardu słałszował na czeku podpis 
swego teścia, co w rezultacie doprowa- 


dziło do procesu kryminalnego i rozwodu 


Giełdziarz i kupiec. 


Odtąd oszustwo idzie za oszustwem, 
jedynie defraudacji Abramsohn popełnić 
nie może, gdyż nikt my nie chce zawie- 
rzyć pieniędzy, 

Albramsohn sprzedawał „„wagony” en 
kru i węgla, które nigdy nie istniały, pa- 
kiety akcji, leżące w kasach danych to- 
warzystw, założył sobie nawet biuro han 
dlowe na tranzakcje, aż wreszcie pod- 
winęła mu się noga, i został aresztowa- 
ny, na skutek żądania kilku niecierpli- 
wych klijentów, którzy nie chcieli cze- 
kać tego okresu kiedy w maju będzie 
karnawał i towar nadejdzie, 


Hurtownik włókienniczy. 


W końcu ubiegłego roku Abramsohr 
zawitał do Łodzi tym razem jako kupiec 
manufaktury. 

Abramsohn zgłosił się do firm „Weis 
i Polakiewicz' oraz Herman Freudsohn' 
gdzie przedstawił się jako właściciel wie! 
kiej hurtowni włókienniczej i poczynii 
wielkie zakupy, pokrywając je portfe 
lem weksli szumnie brzmiących firm, 

Gdy nadszedł termin płatności tyci 
weksli okazało się, iż zarówno wystaw: 
cy jak i żyranci tych weksli nie istnieją 
Abramsohna poczęto poszukiwać prze: 
biuro Pinkerton i odnaleziono go tyn 
razem jako kupca zbożowego. 

Przycisnięty do muru, część należne 
ści zapłacił gotówką, część zaś weksla 
mi,, nieistniejącej firmy „Odrodzenie 
wobec czego poszkodowani skierowal 
sprawę na drogę sądową, 

Rozważał ją wczoraj sędzia okręgć 
wy p. Zaborowski i skazał Abramsohn 
na 6 miesięcy więzienia, 


Abramsohn ma jeszcze kilka spray 
kryminalnych, 
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Mówiący nieboszczyk. 
Brzuchomówstwo na usługach wyzysku. 


Brzuchomówstwo jest sztuczką zna- 
mą jeszcze w odległej starożytności. U- 
czeni zapewniają, że w Grecji wróżbici 
obałamucali łatwonyżernych przepowied- 


niami, a które jakoby 


wygłaszali umarli z za grobu, 

Jednym z najsłynniejszych  brzucho- 
mówców był Eurykles, 

W czasach późniejszych w Rheims, 
zasłynął oszust Comte, który prowadził 
swoich klijentów na.cmentanz i tam, na 
turalmie za opłatą, ułatwiał im rozmowy 
ze zmarłymi krewnymi. Ci ostatni odpo- 
wiadali na wszelkie zadawane pytania, 

W pewnym wypadku zmarł w tem 
mieście rzeźnik Barand, ogólnie uchodzą 
cy za człowieka wybitnie bogatego. Gdy 
jednakże po śmierci jego wdowa nie mo 
gła znaleźć pieniędzy, które znikły w nie 
wiadomy sposób, pani Baraadowa, za po 
radą kumoszek, uciekła się do pomocy 
Piz abyło to w kilka dni po pogrze 


Nieboszczyk zapewnił ją, że cały 
swój majątek powierzył swemu przyjacie 
lowi, którego nazwiska wyjawić nie mo- 
że. Jego dłużnik bawi w tej chwili za 
oceanem, lecz powróci mańdalej za sześć 
ir gean i caty kapitał zwróci z wyso- 


procentami, 

Jak się następnie okazato na spra- 

wwie sądowej, wytoczonej przez policję, 
Comte'a, a było to w kilka dni po pogrze 
wał się ze swoim talentem brzuchomów- 
cy, dał termin odległy w nadziei, że w 
ciągu tego czasti wywędruje do Rosji, 
/ Wdowa macznie uspokojona hojnie 
wyna pośrednika, stało się jed- 
nak to, tna co oszust nie liczył. Przy prze 
noszeniu łóżka po nieboszczyku, zale- 
ziono skrytkę pod podłogą, a w niej szka 
tułicę ze znaczną sumą w złocie i szcze- 
gółowym spisem sum ulokowanych w 
bankach. Comte nieudaną sztuczkę ptzy 
płacił paroletmem więzieniem, 
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O wiele złośliwsze oszustwo popełnił 
magik i brzuchomówca wędrowny Krzy- 
sztof Werner w miasteczku Oker w gó- 
rach Harcu. Zmarł tam rzemieślnik Klien 
pozostawiając w spuściźnie parę tysięcy 
talarów, 

Oszust w porozumieniu z najstarszym 
synem zmarłego, gdy tenże jeszcze leżał 
w swojem mieszkaniu, urządza następu- 
pujący kawał, 

Wchodzi do domu pod pozorem we- 
stchnienia za duszę nieboszczyka, który 
jakoby był jego znajomym, W chwili gdy 
wdowa poprawiała coś u trumny, nie- 
boszczyk przemawia do niej: 

— Słuchaj Berta, moją jest wolą, że- 
byś całą pozostałą gotówkę powierzyła 
Hermanowi, który wkrótce dorobi się na 
niej majątku. Tym sposobem ty i każde 
z młodszych dzieci będziecie mieli chleb 
zapewniony do śmierci, 

Naiwna Kleinowa wolę nieboszczyka 
spełniła skrupulatnie, 

Dwaj wspólnicy podzielili się łupem 
i zbiegli, rodzina zaś znalazła się w nę- 


Brzuchomówstwem, lecz dla zaba- 
wienia tłumów, popisywali się i u nas 
liczni sztukmistrze, Do najzdolniejszych 
należał francuz Charles, który potrafił 
wydobyć z siebie aż kilka głosów jedno- 
cześnie, Pozatem było u nas i jest jesz- 
cze paru brzuchomówców amatorów. 

Brat znanego przed laty rysownika 
humorysty Arkadhusza też rysownik, Ste 
fan Mucharski, wołaniem z grobów na 
cmentarzu powązkowskim wzbudzał w 
przechodniach przerażenie, 

Żyjący również, członek teatrów, wy- 
bitnie utalentowany artysta-malarz S, J. 
przed laty, z cukierni krzykami z pod 
kanapy, wypłaszał zgromadzonych gości, 

Dziś o brzuchomówcach i ich popi- 
sach już coraz mniej słychać, Występy 
publiczne w tej dziedzinie również po- 
szły w zapomnienie, 


Tajemnicza śmierć młodego miljonera, 
Przypuszczają, że został otruty. 


Hrabia Gerard de Montefiore, młod 
24-letni człowiek, był właścicielem mil- 
jonowej fortuny, W departamencie Aube 
postadsł . > 
legte włości słynące 
W świecie sportowym francuskim znany 
był jako pierwszorzędny sportsmen, upra 
wiający z owaniem wszelkie fizycz- 
ne ćwiczenia. Kilkakrotnie brał udział 
w raidach samochodowych. 

Mieszkał w swym zamku, z nieod- 
łączną towarzyszką, panną Dou, z któ- 
rą co tydzień przyjeżdżał 
wtedy mieszkał u swych przyjaciół, pań- 
stwa Lefevre, w Asnieres, pod Paryżem. 


W zeszłym tygodniu, bawił również 
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Kryminalny romans 


Agenta policyjnego bardzo zdziwiło, 
Że Antek, tak samo jak i Franek, acz- 
kolwiek zupełnie ściśle odpowiada otrzy 
manemu rysopisowi, niemniej wszakże 
też posiada paszport na nazwisko ina- 
czej brzmiące, niż podano z Nicei, W tem 
przyszło mu do głowy, że paszporty o- 
bydwu były bardzo świżże, Nie zażądał 
legitymacji od Antka, aby nie wzbudzić 
jego podejrzeń, wrócił natomiast do ko- 
misarjatu, celem zbadania daty wydania 
paszportu Franka, Okazuje się, iż opie- 
wała ona na kilka dni wcześniej, Posta- 
nowił więc udać się do konsulatu pol- 
blego z prośbą o bliższe informacje, co 


do Paryża, a kładu 


u swych przyjaciół paryskich. Po śnia- 
daniu wyj sam swym samochodem 
do Paryża. Powrócił po kilku godzinach 
śmiertelnie blady, wijąc się z boleści, — 
Samochód przyprowadził jakiś przygod- 
ny szofer. Montefiore oświadczył, że jest 
chory po zjedzeniu w Paryżu kilku cia- 
stek. Poszedł do swego pokoju; tam do- 
stał kilkakrotnych wymiotów, a wieczo- 
rem zmarł w strasznych boleściach. Le- 
karz it zezwolenia na pogrzeb, 
wskutek czego zwłoki odwieziono do za 
medycyny sądowej, zaś poduszki 
samochodu i bieliznę do instytutu toksy- 
kologicznego, 


kinematograficzny. 


do podejrzanych osób. Franka wciąż je 
szcze kazał zatrzymać, 

W konsulacie polskim oświadczono 
agentowi, że paszporty te zostały wyda- 
ne przez sekretarza ambasady, który się 
przyznał, że istotnie je wyrobił, ze wzglę 

du ua historję, jaką mu opowiedziała 
Mańka. Dodał także, że zna ją dobrze 
z Warszawy i że opa oraz jej towarzysze 


są niewątpliwie ponad wszelkie podej-| ciu i w panującej w nim  podniecającej 


rzenia, pomimo niezwykle obicążających 


EZ Z W 


Kontrabandziści amerykańscy posługują się WszystkiemT środkam 
spółczesnej techniki, celem wwozu nielegalnego alkoholu do 
St. Zjednoczonych. Okręt wojenny „Mojave“ zaaresztował przed 
kilku dniami hydropłan kontrabandziarski z ładunkiem spirytusu, 


Imerykański lekarz rozmawia 1 duchem Billrotta. 


Hiszpańskie czasopismo „Lumbre' |mogło udowodnić, że porozumiewa się 
poświęcono sprawom medjonizmu i o-|z duchami zmarłych, to nawróciłbym 
kultyzmu, zamieszcza następ- histo-|się. Ale dowód ten musiałby posiadać 
rję, której bohaterem jest dr. Juan Sil- |ściśle naukowy charaker. 
werio Recalde, były prezydent repu-| Chirurg zbadał jak. najstaranniej 
bliki Paragwaju. z - , | medjum, poczem seans rozpoczął się. 

Silwerio Recalde jest jednym z naj-|OQbecny na seansie hypnotyzer wpro- 
wybitniejszych chirurgów amerykań-|wądza medjum w trans. Medjum zasy 
skich. Od czasu, gdy ustąpił ze stano-|pia, Zgłasza się jakiś duch, którego 
wiska prezydenta, mieszka stale w bra |słowa podane przy pomocy medjum no 
zylijskim mieście San Paolo. Tutaj za- |towane są przez stenografa. Enuncjacja 
poznał się z hiszpańską hrabiną Juliettą [ducha naszpilkowana łacińskimi i grec 
Tanno, która przed wielu laty opuściła |kjmi terminami, dotyczy nadzwyczaj 
Europę i osiedliła się w Brazylii, Hra- |skomplikowanego medycznego pro- 
bina jest gorliwą zwolenniczką okul-|blemu, zrozumiałego tylko dla d-ra 
SOA W San Paolo s lp sce Recalde. 
ona koło spirytystyczne. salonie jej ; ; 
spotykali się ludzie z najlepszego towa e GA Rada kz SOO 
rzystwa i przedstawiciele nauki, aby no mu jest utrzytnać się na dawnym 
obserwować interesujące próby z dzie punkcie widzenia * 
dziny medjomizmu i spirytyzmu. Na je a d ) s świad 
den z takich seansów zaproszono rów-| _— Niepraw opsadne to — odór x 
nież d-ra Recalde, uchodzącego za wy |77% ali Z, jednak Apeira 
bitnego przeciwnika spirytyzmu. Przed |"e ulega wątpliwości, że duchy JANA 
rozpoczęciem seansu dr. Recalde zwró |. mosa nas pouczyć o rzeczach, któ- 
cit gospodyni uwage, że nie wierzy w|Tych sie tylko pm Ne pó 
duchy i wszystkie eksperymenty spiry- |PA'H Czego haD owiedziałem òd tego 
tystyczne uważa tylko za szkodliwą | Waszego ducha? Przez dwie godziny 

rozmawiałem z jednym z najwybitniej- 


zabawę. AS 
— Mamy — odparła hrabina — w |SZych.zmarłych europejskich kolegów, 
naszem kole medjum, którego zdumie- |2 dr- Billrothem o operacji, którą mam 
wające właściwości zdołają pana prze- intro wykonać. Słynny europejski chi 
konać i do naszych wierzeń nawrócić. |TUr£ odpowiedział ak najdokładniej na 
Chirurg potrząsnął głową z powąt- | Wszystkie pytania, które myślą do nie- 
piewaniem: go kierowałem i rozwiał moje wątpli- 
— Gdyby to wasze medjum istotnie wości odnośnie tego problemu. 


szukiwanych zbiegów. Okoliczność, że| cesu bandytów polskich, wszystkich go- 
Franka złapano w podejrzanej knajpce | szczących obecnie w Paryżu uznano za 
była również wielce obciążająca, wytłu- | podejrzanych i że również na niej i jej 
maczył ją wszakże sekretarz ambasady | towarzyszach ciążą rozmaite brzydkie 
w ten sposób, że cudzoziemcy często od-| podejrzenia. Poprosiła go więc, aby ze 
wiedzają knajpki tego rodzaju, aby do-| względu na swe stosunki się postarał zna 
znać specjalnych wrażeń, leżć gdziekolwiek dla jej otoczenia jā- 
kiś przytułek, do którego policja by nie 


Franka tymczasem w komisarjacie nie 
otarła. 


wypuszczono, aby nie mógł zawiadomić 
towarzyszy, że są śledzeni przez poli- Mańka umiała w odpowiedni sposób 
cję, Uczynił to wszakże sekretarz amba- | przemówić do Raula, to też ten wyzyskał 
sady, który zawiadomił odrazu Mańkę o| wszelkie swe stosunki przez ojca, i ulo- 
tem, co się stało, wyrażając zarazem| kował całe towarzystwo, znów podzie- 
zdziwienie, oraz oburzenie na policję| lone na trzy zwykłe pary u zaufnych lu- 
francuską za możliwość takich podejrzeń| dzi, zamieszkałych na przedmieściach 
Paryża: Auteuil, Saint Clod oraz Neuilly. 
Uptzednio już zdołała Mańka przez se- 
kretarza ambasady uzyskać uwolnienie 


Mańka zrozumiała, że wobec tego co 
się święci, trzeba będzie chyba całe to- 
hista PG odrazu już wysłać do War- Franka z aresztu, co ostatecznie mie by- 
szawy. Bardzo niechętnie i sama roz- ło trudne, wobec niemożności zidentyfi- 
stawałaby się z Paryżem, nie zdążyw- kowania go ze zbiegami nicejskiemi 
szy jeszcze poznać go należycie, ani wła F, REM : 
ściwie ocenić.Przykto jej było opuszczać Mańka zrozumiała jednak, że $ chwl 
Paryż, gdy już zasmakowała w jego ży- lą gdy osoby ich znane są już policji, w 
„ej| kaźdym razie będzie lepiej pobyt w .Pa- 


atmosferze. Zostać się zaś samej, bez ca-|tyżu skrócić i odłożyć wszystkie za- 


poszlak, a mianowicie, że wracali oni| lego otoczenia nie chciała. Nie widząc| mierzone przyjemnosci Go ewentualnego 


istotnie wszyscy z Nicei i że data wy- 
jazdu ich stamtąd odpowiadała rzeczy- 
wyście mniej więcej dacie wyjazdu po- 


innego wyjścia z sytuacji, postanowiła | powtórnego przyjazdu w barzdiej sprzyja 
zrwócić się o pomoc do Raula, Powie-| jących waruńkach, 
działa mu, że wobec toczącego sie pro- (å cn] 


W godzinie zmierzchu znalazłem się 
pewnego dnia w sklepie starożytnych 
antyków, który w żargonie paryskim, n:e 
zrozumiałym dła reszty świata, nosi mia 
wo Bric-a-Brac.. 


Któż nie zaglądał do tego rodzaju an 


tylcwarni, które w ostatnich czasach roz |- 


mnożyły się jak grzyby po deszczu, każ 
dy bowiem właściciel kolonialnego skle- 
piku uważa za stosowne udekorować ścia 
uy w stylu egzotycznym. 

W tych składach starożytności mieści 
się coś z warsztatu ślusarskiego i tapicer 
skiego, coś z laboratorjum alchemisty i 
pracowni malarskiej, W każdym razie w 
w tych ponurych lochach, gdzie światło 
pada poprzez mętne szyby. zakryte sto- 
rami, największym antykiem jest kurz i 
pajęczyna, starsza od papyrusu egipskie- 
go, który przybył przedwczoraj z Amę- 
ryki. 

Antykwarnia, do której wszedłem, przed 
stawiała miejsce schadzki wszystkich kra 
jów, wszystkich czasów, Etruska lampa 
czerwonego koloru stała na okrągłym sto 
liku z bambusowego drzewa. Księżnicz- 
ka z czasów Ludwika XV wysuwała dys 
kretnie nóżkę na poręczy krzesła w sty 
lu Ludwika XIIL Piękne nimfy, chińskie 
drobiazgi, serwska porcelana — wszyst- 
ko leżało stłoczone w masywnych, ma- 
honiowych szafach. 

Na ścianach rozwieszone były drogie 
gobeliny. brokaty i jedwabie, stare por- 
trety z dawyrych epok w mniej lub więcej 
zniszczonych ramach, 

Handlarz szedł za mną, przedzierając 
się poprzez gąszcz stłoczonych mebli i 
antyków, obserwując każdy mój ruch nie 
spokojnym wzrokiem skąpca i lichwiarza 

Była to typowa postać antykwarjusza: 
fysa głowa, jak kolano, otoczona aureo- 
lą siwych włosów nadawała mu fałszywą 
minę patrjarchalnej dobroduszności, tylko 
dwoje chytrych małych oczu prostowało 
ten fałsz, wystawiając mu prawdziwe 
świadectwo jego charakteru. Garbaty nos 
nadawał jego twarzy pewien wschodni 
charakter, Ręce miał długie, poprzeżyna 
ne żyłami, jak włosy na smyczku wiolon 
czeli, ostre palce zakończone były pazu- 
rami i trzęsły się, jak w febrze, Ale te sta 
be, drżące dłonie stawały się silne jak ob 
cęgi, gdy wpadała w nie rzecz drogocen- 
na, za którą można ściągnąć dużo pienię- 
dzy, 

— Nic pan dzisiaj nie kupi, łaskawy 
panie?,. Tu jest dzbanek z marmuru ka 
raryjskiego.... A może ten rubinowy szty 
let, co?... Spójrz pan na tę rączkę, wysa 
dzaną brylantami, co?.. Gdy pan wyciąg 
nie sztylet z pochwy, bucha w oczy odra 
zu czerwony kołor, jak krew... Niezwyk 
ła broń,, Do pańskiego zbioru bardzoby 
się ta rzecz przydała.. A może ten ko- 
szyk, 0o?,,, Doskonała robota? 

— Nie, mam już dosyć tej broni... 
Chciałbym kupić jakiś oryginalny przy- 
cisk na biurko.. Nie mogę znieść tych 
kamieni, które się spotyka niewątpliwie 
na każdym stote z rękopisami, 

Stary lichwiarz wyciągnął z kąta ja- 
kies odłamki z bronzu, figurki z mala- 
chitu, przyrządy z główkami Brahmy 
lub Wischnu, które bynajmniej nie wyglą 
dały do tego stopnia świętobliwie, ażeby 
nie można było niemi przytłoczyć pliki 
gazet, 

Odrzucałem te wszystkie antyki, jako 
nie odpowiadające ogólnemu nastrojowi 
mego gabinetu, gdy nagle w oczy wpad- 
la mi nóżka, oderwana jakgdyby od cisła 
Wenus. 

Cudownie rzeźbione kształty, aksamit 


EXPRESS WIECZORNY 


Teophile Gautier 


"Nóżka mum 


Tłumaczył Lor. 


z przed dwuch tysięcy lat — przypomi- 
nała najlepsze prace Lysippusa, 

— Kupuję tę nóżkę — rzekłem do 

handlarza, który patrzał na mnie zado- 
wolonym wzrokiem i podał mi żądany 
przedmiot do ręki. 
Byłem zdumiony lekkością nóżki, Nie 
była z metalu, lecz z krwi i kości, zabal- 
samowana noga, część ciała mumji, Zbli- 
ska można było zauważyć cienkie żyłki 
pod skórą, 

— Ha-hal.. Zachciało się panu kupić 
nóżkę księżniczki Hermoncji — roze- 
śmiał się handlarz, łypiąc oczyma w moją 
strońę, — Ha-ha-ha — nóżka księżniczki, 
jako przycisk! Oryginalna myśli Myśl ar 
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tysty! Gdyby ktoś faraonowi powiedział, 
że nóżka jego córki spoczywać będzie na 
biurku, jako przycisk — ździwiłby się co 
najmniej] Nóżka spoczywała w potrój- 
nym sarkofagu, poprzetykanym złotem i 
pokrytym hieroglifami! 

— Ile pan chce za ten odłamek mu- 
mi? 

— To jest droga rzecz... Gdybym miał 
resztę ciała nie sprzedałbym całości za 
500 franków. Córka faraonal.., 


— Owszem to jest niezwykła rzecz... 
Ale ile pan wreszcie żąda?... Zwracam 
panu uwagę, że mam przy sobie pięć 
ludwików, Mogę więc tylko kupić to, co 
kosztuje pięć ludwików. Przeszukaj mi 
pan wszystkie kieszenie i szufladki — 
nie znajdziesz pan więcej ani jednej mo- 
tety. 

— Pięć ludwików za nogę księżniczki 
Hermoncji — to troszkę za mało — od- 
rzekł handlarz, zwiesiwszy smutnie gło- 
wę — ale weź ją pan, skoro się tak panu 


Schował pieniądze do kieszeni, mru- 
cząc: — Nóżka księżniczki Hermoncji, 
jako przycisk. 

Następnie zbliżył się do mnie į szep- 
nął do ucha: 

— Stary faraon nie będzie zadowolo- 
ny On bardzo kochał swą córkę... 

Mimo to zupełnie zadowolony z kup- 
na poszedłem do domu. 

Nóżkę postawiłem na biurku, przyci- 
skając nią plikę papierów, gazet, rękopi- 
sów i listów. 

Przed wieczorem wyszedłem na spa- 
cer dumny z posiadania tak drogocenne- 
go przedmiotu i zdawało mi się, że bez 
szacunku jest człowiek, który nie ma na 
biurku nóżki egipskiej księżniczki, 

Na ulicy spotkałem kilku kolegów, 


na skóra, wypolerowane pocałunkami 'z którymi poszedłem na kolację, 
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Gdy wróciłem do domu w głowie hu- 
czaąło mi od wina i poczułem w mieszka- 
niu łaskotliwy zapach subtelnych per- 
fum kobiecych. Zdawało mi się, że w po 
koju na podłodze ktoś rozrzucił pełno 
kwiatów. 

Owionął mnie czar starożytności, ogar 
nął mnie sen, w którym widziałem cały 
egzotyczny Egipt. 

Oczy moje z dziwną bystrością prze- 
dzierały się przez ściany, jakgdyby wszy- 
stko wokół było przezroczyste. 

Poczucie rzeczywistości mówiło mi 
jednak, że śpię — ale że jednocześnie coś 
się dzieje w moim pokoju, 


Zdawało mi się, że wszystkie przed- 


mioty wokoło zaczęły drgać: meble pod- 
rygiwały, ściany rozszalały się coraz bar 
dziej, wszystko poruszało się niespokoj- 


me 


niczki, zamiast spokojnej pozycji, 


szałem stuk, 
kuli 


Zrobiło mi się zimno i gorąco zara- 


zem 


egipskiej księżniczki bez jednej nogi. 
Ubrana była w egipski strój, 


Podłużne oczy, w kształcie migdałów, 
ocienione były długiemi, czarnemi rzę- 
sami, maleńki nosek miał grecką formę, 
wąskie usta dopełniały całości — two- 
rząc cudowną postać kobiety, której się 


nawet we śnie nie widzi, 


Przypomniały mi się słowa antykwar- 


jusza: 

— Stary faraon nie będzie zadowo- 
lony... On kochał bardzo śwoją córkę... 

Księżniczka zbliżyła się do stołu biur 
ka, gdzie stała mumija.., Zauważyłem, że 
miała łzy w oczach... 

Wyciągnęła rękę — lecz nóżka ucie- 
kata przed nią. 

Między księżniczką a jej nóżką wy- 
wiązała się rozmowa w jakimś obcym ję 
zyku, który dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności był dla mnie tej nocy zupełnie zro- 
zumiały, 

Księżniczka Hermoncja rzekła: 

— Czemu uciekarz przede mną, nóż- 
ko?.» 


ilustr. St. Dobrzyński. 


Spojrzałem na biurko: nóżka księż- 
jak 
przystało na część ciała, zabalsamowaną 
przed czterema tysiącami lat — zesko- 
czyła z biurka i spacerowała po podłodze, 

Ponieważ lubię przyciski, które nie 
zdradzają tendencji ruchu i uważam za 
nienaturalne, gdy nóżka bez reszty ciała 
sama spaceruje po pokoju — nic więc 
dziwnego, że się troszkę przestraszyłem. 

Nagle portjera odchyliła się i usły- 
jakgdyby ktoś chodził o 


Z poza portjery wychyliła się postać 


— Wiesz przecież — odrzekła nó?- 
ka — że ja już sobą nie rządzę... Sprze- 
dano mnie za pieniądze., Czy masz pięć 
ludwików, aby mnie stąd wydostać? 

— Zabrano mi całą moją biżuterję, 
wszystkie kolje i pierścionki! 

— Księżniczko!.„. — wtrąciłem się de 
rozmowy — nie mam zwyczaju zatrzy. 
mywanią cudzych nóżek! Jeżeli pani na- 
wet niema pieniędzy, wszystko jedno 
zwrócę pani nogę... 

— Podałem jej nogę, którą przytuliła 
do siebie z wielką radością: 

— Ach, jak się mój ojciec ucieszy — 
zawołała, — Chodź pan ze mną do me- 
go ojca, on pana serdecznie przyjmie! 

Uważałem tę propozycję za zupełnie 
naturalną, 

Weiągnąłem na siebie jedwabną pys 
jamę, włożyłem pantofle i oznajmiłem, że 
jestem gotów do drogi. 

Hermonoja rzekła przed wyjściem: 

— Niesłusznie pozbawiłam pana przy 
cisku na biurku... Dam panu zamiast niej 
nóżki tę figurkę... 

I położyła na biurku jakąś zieloną 
figurkę... 

Księżniczka prowadziła mnie poprze 
jakieś góry, doliny, rzeki i wreszcie zna- 
lazłem się w kraju piramid i sfinksów nad 
brzegami błękitnego Nilu, 

Weszliśmy do jakiegoś zamczyska, 
gdzie w pysznych pokojach siedzieli przy 
stołach brodaci faraonowie. Księżniczka 
poznała mnie z Cheopsem, Chefrenesem 
Psammetichem, Sesostrisem, Amenosep- 
hisem i ze swym ojcem Xixuthrosem. 

— Znalazłam swą nogę! Znalazłam 
swą nogę! — cieszyła się księżniczka — 
Ten pan mi ją zwrócił! 

Wszyscy faraonowie zaśpiewali chô% 
rem: 
— Księżniczka znalazła swą nogęl.. 

Xixuthros wstał z krzesła, podał mł 
rękę i rzekł: 

— Jesteś dzielnym człowiekiem! 
Czego żądasz w nagrodę?... 

— Proszę o rękę księżniczki Hermo 
cji — odrzekłem zupełnie spokojnie. 

Żądać rękę za nogę — to było natu: 
ralne, 

— [le masz lat? — zapytał ojciec, 

— Mam 27 lat, szanowny faraonie,. 

— 27 latl. I chcesz ożenić się z księż 
niczką Hermoncją, która już ma trzy ty- 
siące latl.. Gdybyś chociaż miał dwa ty. 
siące latl — — — 

Nagle poczułem, że ktoś mną trzę. 
sie, jak drzewem owocowem. 

Przy mnie stał mój przyjaciel i wrze- 
szczał: 

— Czemu śpisz tak późnol... Już po- 
łudniel... 

Spojrzałem na biurko i cofnąłem się 
przerażony: — na miejscu, gdzie stała 
nóżka księżniczki Hermoncji, zauważy: 
łem zieloną figurkę, 
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ani piłki. 


Angielski akademicki klub „Corinthians“. 


om O 


Są to amatorzy w najbar 


z—— 


dziej skrajnem znaczeniu 


tego słowa. 


Słynna angielska drużyna amatorska 
Corinthians gościła znowu jak pisze ,Ku 
rier Sportowy“ na kontynencie. 

Po rozegraniu w Hamburgu spotka- 
nia rewanżowego, udali się do Berlina 
i Kolonii, a potem do Wiednia, by zmie 
rzyć się ze zawodowcami austriackimi. 

Zawody zakończyły się różnie, W 
Hamburgu i Kolonji wygrali, w Berlinie 
grali bez rezultatu 1:1, we Wiedniu 
przegrali 2:0. 

Ale nie we wynikach leży znaczenie 
wizyty Corinthians. Leży ono we wiel- 
kiem poważaniu, iakiem ten najwspa- 
nialszy klub piłkarski Świata się cieszy 
w ich sławie nieskazitelnych amatorów 
w ich kolosalnem znaczeniu dla rozwo- 
ju sportu piłki nożnej. 

Kto to są Corinthians? Przed 30 laty 
założono w Anglii klub, a myślą założy 
cieli było stworzyć stowarzyszenie, któ 
reby było w stanie, przez wysokie kwa 
lifikacje swych członków, stać na stra- 
ży czystości i doskonałości angielskie- 
go sportu piłkarskiego. Stworzono więc 
klub zamknięty, o ograniczonej ilości 
członków, ograniczonej przedewszyst- 
kiem balotażem, powtóre przepisem, Ze 
ezłonkiem Corinthians może zostać tyl- 
ko student uniwersytetu angielskiego, 
albo też ktoś, kto uzyskał stopień aka- 
demicki na którymkolwiek z unłwersy 
tetów Anglii, Szkocji, Irlandii lub Walii, 
Stworzono więc akademicki klub pit- 
karski, którego pierwszorzędnym celem 
było przestrzeganie czystości i dosko- 
nałości wielkiej gry. Wzięto najlepsze 
intelektualne jednostki, by baczyły. na 
to, by gra, którą z boisk szkolnych i u- 
niwersyteckich oddawano niejako ogó- 
łowi, rzucano, do pewnego stopnia tłu- 
mom, by gra ta nie straciła nic z czaru 
w niej tkwiącego, Ze swych wewnętrz- 
uych wartości, W które jest tak bogatą. 

Od chwili swego założenia Corinthi- ņ 
ans działają w tym kierunku. Jednoczą 
w swem gronie najlepszych piłkarzy- 
amatorów zjednoczonego królestwa, 
którzy ze świetnych drużyn uriwersy- 
teckich przechodzą w szeregi, nielicz- 
nych zresztą, drużyn amatorskich, a naj 
lepsi znajduja przyjęcie do wielkiego 
klubu. 

Sa więc Corinthians amatorami, w 
najczystszem, najbardziej skrajnem, an 
gielskiem, znaczeniu tego słowa. Są 
ludźmi o wykształceniu uniwersytec- 
kiem, którzy przyswoili sobie doskońa- 
le wszelkie arkana gry w piłkę,-a któ- 
rzy uprawiając ją czynnie, postawili so 
bie za cel nie zdobywanie mistrzostw, 


puhazów itd., ale grę dla gry, the sport] 


for sports sake, czuwanie nad tem, by 
utrzymała się na swym wysokim po- 
ziomie, koniecznym dla gry, będącej 
grą narodową całego Świata, a przede- 
wszystkiem Anglii, ojczyzny sportów. 

Są oni najczystszymi amatorami, a 
najpiękniejszym objawem ich amator- 
stwa jest fakt, że nie wahają się grać od 
czasu do czasu w szeregach zawodow- 
ców. Tak to Howard Baker, ich obecny 
bramkarz, grywa, o ile czas mu na to 
pozwala, w drużynie zawodowej pierw- 
szej Ligi Chelsea, a środek pomocy 
Max Moosman grywa także w zawo- 
dawej drużynie Manchester City. Natu- 

-ralnie zupełnie bezinteresownie. Dodać 
należy, że Baker jest równocześnie mi- 
strzem Angli w skoku wzwyż, skacząc 
powyżej 190 cm. a Moosman jest słyn- 
nymi tenisistą, i miał już kilkakrotnie spo 
sobność reprezentować Anglię w grach 
o puliar Davisa. 

Jak wysoką jest sportowa wartość 
Corinthians jako piłkarzy, dowodzi przy 
toczórny powyżej fakt, że drużyny za- 
wydowe angielskie nie wahają się ucie 
kać do ich pomocy. A wiemy przecież, 
że Eomimo olbrzymich postępów, jakile 
zrobił ostatnimi czasy footbal kottynen 
talny i południowo - amerykański, za- 
wodowcy angielscy są zawsze ieszczę 


powołani do pokazania całemu światu, 
jak się gra. 

Fairness jest pierwszem hasłem ich 
sportu. Mało zapewne piłkarzy wie, że 
Corinthians do dziś dnia nie uznają kar 
nych, gdyż stoją na stanowisku, że 
gracz gentleman nie jest w stanie w spo 
sób nię fair przeszkodzić drugiemu w 
grze i osiągnięciu punktu dła swej drit- 
żyny. Pozatem posuwają oni tak daleko 
swój krańcowy amatoryzm, że zasadni 
czo nie biorą udziału w grach przed pu 
blicznością płacącą wstępy, grając tyl- 
ko na cele dobroczynne. Dla podniesie- 
nia poziomu gier o puhar angielski, u- 
proszono po wojnie Corinthians, by ich 
drużyna wzięła na stałe udział w grach 
puharowych. Od pięciu lat więc stają 
Corinthians do walki o puhar, ale dodać 
trzeba, że nie mają wielkiego powodze- 


nia. W bieżącym roku odpadli odrazu G 


w pierwszym kole, natknąwszy się na 
obecnego finalistę i wielkiego faworyta 
Sheffield United. 

Ale wyniki nie mają tu wiele do rze- 
czy. Zapewne, że przegrywając 5:0 z 
Sheffield United wykazali Corinthians 
swą niższość, ale przecież trzeba pamię 
tać, że zupełnie inaczej gra, szczególnie 
w grze puharowej, drużyna zawodowa 
której zwycięstwo przynosi wielki do= 
chód i nadzieje jeszcze większych ma- 
terjalnych korzyści, obok wyrobienia 
sobie sławy, a inaczej drużyna amator 
ska, o ugruntowanej sławie najlepszej 
drużyny na świecie. 

Tak samo nie powinniśmy brać zbyt 
ściśle wyników osiągnięych przez nich 
na kontynencie. Przegrali z reprezen- 
tatywnym teamem Austrji, złożonym Z 
graczy zawodowych 2:0. W Berlinie 
grali nierozstrzygnięty 1:1 match z Her 
thą, mistrzem Berlina, w Kolonii pobili 
reprezentatywną drużynę Zachodnich 


zim 


Murzyni— piłkarze w Europie. 


(g). Po klubie urugwajskim „Natio- 
nal di Montevideo“, drużyny brazyłlii- 
skiej St. Paulistiano i mistrzach Argen 
tyny wybiera się do Europy czwarty 
zespół piłkarzy, amerykańskich. Szu- 
kają na stałym lądzie sukcesów i... do- 
larów. 

Tym razem goście przedstawiać bę 
dą poza fantastyczną doskonałością pił 
karska, także i tę atrakcję, że są wszy 
scy murzynami. 

Przyjeżdżają z Rio de Janeiro i wy- 
lądują w Europie, by spędzić tu dwa 


miesiące, podczas których zamierzała 
rozegrać 10—12 meczów. Koszta ca- 
łej podróży obliczono na 30 tys. dola. 
tak, że każdy występ powinien im 
przynieść około 3 tys. dol. 


Rokowania co do zawodów prowa: 
dzą z murzynami głównie kluby hisz- 
pańskie. 


Z bliższym nam centrów piłkarskich 
murzyni mają również odwiedzić Buda 
peszt, który jednak nie zdecydował się 
jeszcze ostatecznie, 


Zawody międzypaństwowe|Zawodowcy angielscy na 


W dniu 3 maja b. r. rozegrane Zo- 
stały następujące zawody międzypań- 
stwowe: 


Amsterdam, 5 maja. 

Holandia — Belgia 5:0. Zupełnie 

niespodziewana klęska drużyny bel- 
gijskiej. 

Graz, 5 maja. 

Zawody międzymiastowe Graz — 

Budapeszt dały wynik 3:2 na korzyść 
razu. 


Piłkarskie mistrzostwo Anglji. 


Ostatnie wyniki angielskiej ligi za- 
wodowej piłki nożnej (First division) 
są następujące: Aston Villa-Notts Fo- 
rest 2:0; Bury - Arsenal 2:0; Cardiff 
City - Preston North 0:0; Everton 
Leeds United 1:0; Hudderfield Town - 
Liverpool 2:0; Manchester City - To- 
tenham Hotspur 1:0; Sunderland Bury 


kontynencie. 


W końcu maja grać będą 
w Warszawie. 


à Wiedeń, 5 maja. 

Zawodowa angielska drużyna Notts 
County opuściła Anglię, udając się na 
tournee po Austrji, Czechach i Polsce. 
1 Pierszy mecz rozegra rzeczona dru 
Żyna 7 b. m. w Wiedniu ze Sport-Klu- 
bem, 10 b. m. gra w Pradze ze Slavią, 
17 b. m. z Morawską Ostrawą i wresz 
cie w końcu maja grać będzie w War- 
szawie z Polonią. 


Zawody bokserskie ma Górnym 
Sląsku. 


£ W dniu 12 b. m. odbędą się w Kato- 
wicach walki bokserskie, zorganizo- 
wanę przez Klub bokserski w Katowi- 
cach. W zawodach wezmą udział naj- 
lepsi bokserzy Górnego Śląska, jak 
również bokserzy Górnego Śląska nie 


1:0; West Bromwich Albion - Bolton |mieckiego, oraz bokserzy z Krakowa i 


Wanderers 0:0. 


innych miast polskich. 


Niemiec 4:2. Pobili jednak 4:1 HSV, 
słynńy Hamburger Sport Verein, zeszło 
rocznego mistrza Niemiec. A pamiętaj- 
my, że w zeszłym roku, grając w Ham- 
burgu dwa mecze, jeden przegrali 3:0 i 
musieli wyrównać porażkę. 

Ostatnie ich wizyty na kontynencie 
poza Hamburgiem, datują się jeszcze z 
czasów przedwojennych. W 1904 roku 


grali przeciwko Verein fiir Bewegungs 
spiele Lipsk 4:1 i w 1908 r. przeciwko 
teamowi Wiednia 7:1. 

Dziś przegrywają przeciwko takiemu 
teamowi 2:0. No, ale w 1908 r. grali 
przeciwko początkującym amatorom a 
obecnie przeciw starym wygom zawo- 
dowcom. Dużo się zmieniło na kontynen 
cie w piłkarstwie od tego czasu. 


Boisko wiedeńskie 


zalane! 


Jak już doniosły depesze 
niedzielne mecze wiedeń- 
skie zostały albo odwo- 
łane, albo przerwane 
wskutek niebywałej ulewy 
Podajemy 3 charaktery- 
styczne zdjącia z boisk 
wiedeńskich. 


Str, 8. 


Dwugodzinny 
nieustanny 
śmiech 
Rozpraszający 
wszelkie troski 


156 artykułów 


projektu ubezpieczenia pracow- 
ników umysłowych. 

Tutejsze zainteresowane organiza 
cje i instytucje fachowe otrzymały z mi- 
nisterstwa pracy i opieki społecznej do 
wyrażenia opinji (w przeciągu 4 tygodni) 
drukowany projekt ustawy o ubezpie- 
czeniu pracowników umysłowych, zawie 
rający 156 art, wraz z obszernym uza- 
sadnieniem ogólnym, szczegółowem i te- 
chnicznym. 

Po uzyskaniu opinji, projekt zostanie 
uzgodniony między żainteresowanemi mi 
nisterstwami poczem zostanie wprowa- 
dzony w życie. 


Sejmik łódzki będzie 
pobierał rogatkowe. 


Wydział powiatowy sejmiku posta 
nowił pobierać opłaty od podwód, ja- 
dących na drogach powiatowych, przy 
czem od podwód osobowych obliczana 
będzie opłata według przejechanych 
kilometrów a od podwód ciężarowych 
według czasu jazdy. 


z przepiękną 


ina, 
TEATR Hy 


8 wielkich aktów barwnego kalej- 
doskopu życia z boską roześmianą 


emia ODIECANA 


RAQUEL MELLER 
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Dziś wielka premiera. 


Jak szampan z butelki, tak tryśnie dziś humor z wyśmienitej komedji 


„LALIK 


i zmartwienia | FERDEK i MERDEK 


aktach 


„Wiedeńska“ zdziera z gości skórę, 
100 złotych grzywny lub 4 tygodnie aresztu. 


W dniu wczorajszym w sądzie pokoju 
dla zwalczania lichwy, rozpatrywana 
była sprawa Bruna Hamana prokurenta 
cukierni „Wiedeńskiej', którego oskar- 
ża sekretarz sądu Tadeusz Cichecki. 

Sprawa przedstawia się następująco: 
w dniu 28 grudnia ub. r. gdy p. Cichecki 
wszedł do wspomnianej cukierni, kelner 
zażądał í zł, i 10 gr, za czarną kawę z 
kremem, zaś za ciastko 90 gr. 


Termin podatku 


dochodowego 
nie będzie przedłużony. 


Wbrew  rozsiewanym  pogłoskom 
okazuje się, że termin składania zeznań 
o dochodzie nie będzie przedłużony i 
upływa ostatecznie 31 maja. 

Do tego czasu muszą wszyscy płat- 
nicy złożyć zeznania i wpłacić połowę 
doliczonego podatku, gdyż po tym ter- 
minie rozpocznie się surowa egzekucja 
podatku wraz z kosztami. b. 


Dr. med. 


Lic 


5 | Ce gielniana43 


Choroby skórne, we 
neryczne i moczopłciowe 


Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyrto- 
wem. Przyjmuje 


Dr. 5. śilberstrom 


Zielona ti 
Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje: 11—2; 
d| 3—4 i pół, Nie- 
dziela: 9—2. 


: REDUTA“ 


J 5 w pięciu wielkic 


dich dwuakktowychroztikanych farsech „UOŚlOJĄ OMLANI ore= „A plody” 


Smiech do rozpuku 
Smiech do łez! 


Smiech do utraty 
przytomności! 


n Najlepsza kreacja ulubienicy Łodzi 


OSSI OSWALDA rm 


W Belgji odbędą się 
nowe wybory. 

Bruksela, 6 maja, 
Na zwróconą sobie uwagę, że są to Specjalna służba telegraficzna ' Espreseu”, A 
ceny lichwiarskie, kelner odpowiedział W związku z trwającym przesileniem 
p. Cichekiemu w 'ordynarny sposób, że rządowem, król nosi się z zamiarem roz- 
ma milczeć i płacić, wiązania obecnego parlamentu i rozpisa- 

Sąd skazał Bruna Hamana na 100 zł. |nia nowych wyborów. 

grzywny z zamianą w razie ściągalności Ostateczna decyzja w tej sprawie ma 
na 4 tygodnie aresztu. zapaść jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego, 


Kresta dębowe, p 


Dr. med, Dr. med. 
stoły, kozetki, otomany, mate- 


„U O BRAJNIL Polak Nian 


Choroby skórne | Choroby skórne, 
tapicerskie. FONR Ry 23 włosów, wenerycz-| weneryczne i mo- 
poleca 


Specjalista chorób ne i moczopłciowe | czopłciowe, leczenie 
na warunkach dogodnych 


skórnych i wene- | (leczenie światłem | sztucznym słońcem 
lakład meblowo-tapicerski i dekoracyjny 


rycznych. Leczenie| Lampa kwarcowa ca, 
światłem (Lampa | i promieniami Dzielna N: 9. 


kwarcowa). Przyj- Ront ę 
M. RIMKE, Wschodnia [IEE ceee awaasa a a [Ppa 
. , „|od 4ipół do 8 w. Telefon N 
Ne tel. 36-75. r. 26-88] Tel Ne 28-98, 
Przyjmuje od 9—3 
Dr. med. " 
1 od 5—8 . 
UWAGA! Dia pas oats |Dgłoszenia drobne 


Pozna! z koncesją 
na sprzedaż spiry 


kam zoszakoję. 
i MONS KETA 
| „M.S. 15" _ S. 15° 
rycznych I włosów 


binet Róntgena Gdańska 42 1 
i światło-leczniczy (Długa). 


Nl.Piotrkowska 44] choroby skórne 


Kto cierpi na nogi niech się obuje 
Lekkochody, które są miękkie w cho- 
dzenia. Zat, przez D.H.iP. za Nr. 14391 


(iu 


Do nabycia w 


oppoty. Na wyjazd 
przyjmę kilkoro 
dzieci, lub młodzież 


lepszych maga- zenia Opieka 
h ob eryczne. | troskliwa. Wycho 
zynach obuwia. rog hig Wz Pryjawje 0d12—2 jaaa specjalist 
Felczer i G. Dia pań od. REACH 

J ka T Dr. med. 401-96. Wiadomość 

asihe praen Narutowicza 56, me 


40 między 2—4, 


I. MARANÓWICI E=.. langa 77 e: 


r. "—— Dr. med. 608—2 

|. HALTRECAT Zawadzka 10 potrzebna uczenjca bone, 

i szerja i cho Tel. 6.30. o pracowni su» 

Narutowicza (Dzielna) 5 kobieck: Choroby skórne | kien, PSzkolna 27, 
tel. 27-97. Piotrkowska 26 Zielińska, 


i weneryczne.7 
codziennie szczepienie ospy świeżą PowaNĘ od 10—11 Przytująz o 8—1 
krowianką. 307—8 i 4—6. 


PTY Zza a >00066 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH 


Mmm ir atwo Modiri 


OSS! OSSWALDĄ turowe 


UWAGA: Obrazu tego nie należy porównywać z obrazami starej pod, produkcji, które w dniach najbli najbliższych oder sią w _drugorzodoysu kinach 


Nad program: Ostatnie mody paryskie. 


Nad program: Ostatnie mody paryskie. 


Początek seansu o godzinie 6-tej wieczór, ostatni seans o godzinie 10-tej wieczór, w soboty i niedziele o godzinie 4-tej po południu 


miesięcznie. 


Prenumerata: 
„Enes Wieczorny” 


Z wydawnietwo 


„Republika“ 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie—Zamieiscowa 5 złotych 
— Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domu 30 groszy 


|. „łepidlika” cznie a 


Sp. z ogr. odp. W. Polak. 


„DD. 


Czcionkami 


Telefon administracji 22-14. 


„Republiki*, Łódź. Piotrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milinetrowy ina stronie 1) zsoalt.. W TEKSCIć U gr sa wiets: miim 
Ogłoszenia: rowy (na ète d szpalty: NEKROLOGI i NADTSŁANE: 39 gr za wiersz mili netr s efna str 4 za 
* Zuręczyowe ' ząślud, po tesistia 1) z} Zamejrcowen3) oroc, Zugran. a 10) oros drot Za terminowe 
iruk ogłoszen 1dninistr gie odno winda  Jrava* 1) gr Porsi Iwaaie oracy >» rrozty  Walmniejsze »' „' « 
Redakcja ' Administracja, Plotrkows«ca M ł3, Godziny —zyjęć redakcji 6 —7 | Ogłoszenią kolorowe (mie 
Telefony redakcji: 27-24, 36-43, 38-74 — — po poł voisów niezamówio- || nimalna wielkość ćwierć 
= m m nych nis * naca sg — — — | strany) 100 procent drożej. 


ENZO 
Redaktor odp, Józef Burman. 


